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Prawodawstwo kościelne
Kościół św., juko stróż praw d odwiecznych i szafarz 

łask  Boskich, m usi m ieć swe prawodawstwo, w którem by 
oznaczone były  środki i drogi do dopięcia celu  przeznaczo­
nego slażące. Podstaw ą tegoż praw odaw stw a są praw dy 
objawione, celem — uśw iątobliw knie wiernych, a ustano- 
wicielami onegoż są jedynie organa kościelne, bo one, prze- 
n k n io n e  ducliem  Ew angelii św., znają i najlepiej znać po­
winny, w jald  to sposób we w szystkich objawach życia 
ludzkiego, w duchownych i świeckich spraw ach prawdy te  
niebieskie zachować i laskę Boską osięgnąć można. Be 
razy zaś duch ziemski przyw łaszcza sobie prawo do m ię- 
szania się w spraw y czysto kościelne, zam iast prostować., 
drogi i u łatw iać środki do zbawienia, psuje je, przekręca 
a w końcu zam ieszanie i ru inę sprowadza. Naocznie tego 
dowiodła rew olucya franeuzka, uchwaliwszy ustaw ę majową 
w r. 1790, tak  zwaną cywilną konstytucyą. Poruszam y 
dzisiaj tę  sprawę1; raz dla tego, żo epoka rowoluoyi francu- 
zkiej jeszcze się nie skończyła, że owszem jadowite jej 
owoce w wieku naszym  dopiero dojrzewają. P rzypom inając 
sobie je j dzieje, znajdziem y w niej źródło, z którego wy­
p ły n ą ł ten niszczący wszystko p rąd  rewolućyi, k tóry  powoli 
rozlewa się s traszną powodzią po całej Europie i grozi zni­
szczeniem zachodniej oświacie. — Przcdewszystkiem  zaś, 
przywołując sobie n a  pam ięć walki rew olucji francuzkićj 
przeciw Kościołowi, w ytlom aczyć sobie zdobimy antyko- 
cielny i antyclirześeiański charak ter rewolućyi naszych 
czasów, tak  że nie tylko zrozum iem y h istoryą dni naszych 
z ich dążnościami, lecz także wywnioskować ztąd po traćm y, 
czego się od najbliższej przyszłości spodziewać można. 
Z asadam i rew olucji przenikniono rządy i państw a, w taki 
sam  ja k  za dni zgrom adzenia narodowego wo F ra n c ji  spo­
sób, chcą skrępow ać i dzisiaj wolność Kościoła, a następnie 
uczyniwszy go sługą państw a, zgładzić*,- ja k  to widzimy we 
wszjTstldch krajach, gdzie wre walka ku ltu rna. D rugim  p i-  
wodem, dla czego spraw ę tę  wydobywamy n a  wierzch, są  
objawy nienawiści dla Kościoła, jak ich  dzisiaj F ra n c ja  je s t 
widowiskii m, a k tóre powoli doprowadzą do tjTch sam ych 
orgii bezbożnych, ja k  za dni M irabean, B obespierra, D an­
tona, M ara ta  i t. d. Ju ż  dzisiaj radykalna Izba  deputowa- 
oych uchw ala przeróżne praw a wrogie Kościołowi, wydo­
bywa je  zapom niane z arsenału  rewolućyi. Staczając ,»ę 
n a ^ tć j | pochyłości®  dojść m usi radykalizm  do tych sam ych 
ostatecznych konsekwencyi, do jak ich  doszedł za rewolućyi 
francuzkićj, tym  więcej, że dzisiejsi przywódzcy radykali­
zm u nie u stęp u ją  bynajm niej dawniejszym w nienawiści 
ku Kościołowi.

Zanim  się bliżej przypatrzym y brzm ieniu cywilnej konstiytu- 
cyi i jej skutkom  straszliwym , warto zapytać s ię p  co daio 
powód rewolućyi do nadan ia  tej nieszczęsnej ustaw y i nało­
żenia tak  okrutnych więzów n a  K ościół? Czy duchowień­
stwo swem postępowaniem  co przewiniło, — czy też wiara ka­
tolicka budziła tę  zaciekłą nienawiść ?j§Niektórzy historycy 
powiadają, że m ajątk i kościelne dały  powód do konsty­
tu c ji. B ył to  tyiko pozór, pokrywka. Kierownikom fran- 
cuzldej rew olucji nie chodziło wcale o posiadłuści ducluN 
wieństwa, lecz o religią. „Ecrasez l ’infam e“, to by ła  ich 
in fem alna zasada. „II fau t decatholiser la  F rance1', wolał 
M irabeau, i aby ten  p lan  wykonać, zabór m ajątków był 
tylko pierwszą etapą. F rancuzcy burzvciele czuli, że trudno  
im  będzie wygładzić od razu z korzeniem  chrzęjgbiaństwo, 
dla tego usiłowali naprzód odjąć Kościołowi charak ter jego 
Boski i uczj nić z niego insty tucyą państw a, wiedząc, że gdy 
im  się to uda, państwo, m ając Kościół w swej mocy, zdoła 
odebrać', m u  charak ter katolicki, chrześciański a  w końcu 
zupełnie go zniweczyć. Tą drogą też postępow ała rewolucya.

Kościół w eF rancy i był wonczas bogaty, posiadał zna­
czne dobra, zamożne były  k lasztory i opactwa, lecz ileż to 
dobroczynności K ośció ł.'świadczył swym m ajątk iem ? Mó­
wiono, że dobra kościelne przynoszą 200  milionów liwrów 
rocznego dochodu — i n a  to zgodzie się można, lecz nie 
trzeba zapom inać, ile to podatków m usiał Kościół p ła c ić ! 
W nagfych potrzebach kraju  do koguż udawano się o po­
m oc? W  czasie wojnjr siedm ioletnićj za czasów Ludwika XV 
płaciło duchowieństwo dobrowolnie 22 m iliony liwrów, nie 
Ucząc w to licznego pryw atnego wsparcia, jakie Kościół da­
w ał b ie d n jm  rodzinom, ubogim wdowom i sierotom. Któż 
u trzym yw ał szpitale dla chorych i kalek, kto się zajmował 
wychowaniom sierot, kto zak ładał szkoły i kształcił m ło­
dzież, jeśli nie K ościół? K apitałów  swoich używ ał Kościół 
n a  dobre: a nadużycia, jakie się tu  i owdzie trafiały, są 
niczem  w porównaniu z tom, co Kościół dobrego uczynił. 
Sam  W olter nie patrza ł zaw istnem  okiem n a  dobra ko­
ścielne, bo w liście do swego siostrzeńca napisał, „że m a­
ją tek  duchownych jeszcze tolerować m ożna.“ Z resztą jeśli 
chodziło rew olucji rzeczjwńście o m ajątk i kościelne^ to wi­
działa, że w ty m  względzie kler bardzo ustępował. N a dniu 
10 sierpnia r. 1789, gdy zam ierzano bezpłatn ie znieść dzi®  
sięciny, duchowieństwo nie sprzeciwiało się tem u : Kościół 
przez to stracił 70 milionów rocznego dochodu, ale dla 
świętej zgody wołał ustąpić, niż walkę rozpoezjmać. Z unieś)) 
sieniem  wielkiem przyjęło zgrom adzenie to ustępstw o du­
chownych. hjre wyszło ono Kościołowi n a  dobre, bo 
nienasycony duch rew olucji poszedł dale} w swrych w ym a­
ganiach. Ju ż  dnia 10 października tegoż roku staw ia dę-j! 
putow any T alleyrand wniosek, aby wszystkie dobra kościelne 
n a  rzecz państw a zabrać. Za tym  wnioskiem b j i  także 
M irabeau i w zapalczywej swej mowie dnia 12 października 
wyrachował, że państw o zyskałoby przez to najm niej 1200 
milionów franków.

N a chwrałę zgrom adzenia francuzkiego wypada tu
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wspomni&ćwże tyle jeszcze z początku m iało poczucia spra­
wiedliwości i szlachetność,!, iż an i słuchać me choiałiKo tein, 
a ducliowigństw o tak  było pewno, że te  wnioski pozostaną 
bezskuteczne, iż naw et nie odpowiadało n a  mowy tyeli me- 
nas$&ónych .wnioskodawców., >Grubo się-jednak pomyliło. Po­
kazało się i tu ta j, żo synowiejjświata tego są przebie- 
glejsi w spraw ach ziem skich: M irabeąu bowiem, poparty 
kilkom a głosami, nie ustępował, lecz pótji*praw1ł i wnioski 
staw iał, aż przekonał zgrom adzenie o konieczm W l przyjęcia 
tego projektu. D nia 10 grudn ia postanowiło zgrom adzenie 
w celuj zaradzenia kłopotom finansowym  uciec się d&sprze- 
duży dóbr kościelnych za wystawieniem  assygnat państw o­
wych. Zaledwie ta  ustaw a przeszła, odzywały się już glosy, 
aby znieść wszystkie klasztory, n a P ć o  ^ re s z c ie  13 lutego 
1700 zgrom adzenie sięlzgodziło.

Gdyby duchowi przewrotu, jak i wówczas we F rancyi 
b ra ł górjg było Chodziło rzeczywiście jedynie o m ajątek  ko­
ścielny, o wypędzenie.' zakonników, bytby poprzestał na tój 
niesprawiedliwości. Tym czasem  pragnąc op;mowaćpKościul 
zupełnie* targnij#- się. na praw a i przywileje Kościoła i du­
chowieństwa. I  tu ta j kler okazał nadzwyczajne ustępstw o, 
•lifcząc sijęr z stanem  trzecim  w jedno zgrom adzenie narodowo. 
Szlachta nie m ia ła  ochoty', do m ięszania się z trzecim  s ta ­
nem , ale ponieważ duchowni połączyli się z nim, panom  
nie w ypadało nic innego, jak  iść za przykładem  duchowień­
stwa. Tym  sposobem trzy  s tan jp z la ły  się w jedno zgro­
m adzenie i obradowały razem . IIy 1 to jeden  z największych 
blędow  politycznych, który "się potem  okrutnie pom ścił na 
duchow ieństw ie i konserw atystach francnzkich. R adjkalizm  
m iał w zgrom adzeniu większość i doprowadził kraj do tej 
straszliwej przepaści, nad ja k ą  żaden naród  w dziejach nic 

istanąi.
Badacze dziejów rewolucyi francuzkiej po tęp iają też 

ten  krok duchownych . uważają go za jfciczątek rewolu­
cyi. M ają poniekąd słuszność, j&hóóiaź duchowieństwo 
tem  postępow aniem  pdptazało św ia tu , ja k  mocno je s t 
przejęte duc.hem z g o d j ’* i m  i i o ś c i b r a t e r s k i e  j, że 
ustępuje tam , gdzie dogm ata w iary ś. nienaruszone zostają. 
Tak więc ani m ajątek  kościelny, ani przywileje i p»iw a wy­
jątkowe duchownych nie były powodem do wydania 
ustaw y o k o n sty tu c ji św róSićj dla kleru, — pochodziła ona 
tylko od S ucha nienawidzącego Boga i Kościół śwr. Filo­
zofia AVoltera mocno się zakorzeniła w um ysłach ludu i wy­
chowała pokolenie w obojętności religijnej a  naw et ateizmic. 
Ju ż  przed 25 la ty , gdy chodziło o przeprowadzenie praw a 
zniesienia zakonu Jezutówpi m iał kraj sposobność przeko­
n an ia  się, M i i i  obalam ucenie w um ysłach  spraw iły falszywn 
nauki filozohi. N aród, przesiąkły zasadam i zgubnom i W ol­
tera , gdy przyszedł cło władzy, zap ragnął hasło swego m i­
strza : ćerasez 1 inlam e ni czyn z a m ie n ią  Pokazało to się 
jasno  wr zgrom adzeniu dnia 10 sierpn ia 1789, kiedy roz­
bierano praw a przysługujące każdem u czlowiekowd. W y­
padało tu ta j uwzględnić stronę religijną człowieka i wspom­
nieć o wolńtJŚoi Kościoła, lecz tego w łaśnie duch rewolu­
cyjny nie życzył sobie, przeto zgodzono się na to, aby dla 
Kościoła nadać osobną ustaw aj tak  zwaną konśtytucyą cy­
w ilną kleru. Tutaj dopiero duchowieństwo zaczęło opie- 
ly M s to  i wykazało, jak  niesłusznie .'.czyni zgromadzenie, 
wulzierając sięlbv dziedzinę praw  kościelnych. Glos ducho­
wieństwa przebrzm iał bezskutecznie a dia wygotowania pro­
jek tu  tejże konśfytuóyi swiecko-kościelnćj w ybrano kom isyą 
z 15 członków' i wprawnlzie 5 duchownych a 10 świeckich; 
lecz zdaje się, że low ych  5 duchownych zbyt dobry wpływ 
wywierało na innych G  obawie, tedy, aby k o n s ty tu c ja  nie 
w ypadła zbytśćznie w duchu kościelnym, przydano komi- 
syi josż^ze nowych 15 członków', 5 wjmiwdzie duchownych, 
a le . znanych z niechęci ku  Kościolowię*io których więc wie­
dziano, że pójdą z prądem  rew o lu c jjn jm , i 100'świeekich

członków, prawie • sam ych adwokatów, pomiędzy nim i kilku 
zaciekłych Jansem stów , a wszystkich najzaciętszych wrogów 
Kościoła. Obrady toraz toczyły się zupełnie wedle ducha 
f<ewrolucyjnego i z latw dścią przechodziły wszystkie paragrafy  
projektu, wypracowane przez pewmego adwokata jansenisto- 

| wskiego. N asam przód stanowczo zniesiono klasztory i wy­
dano przepisy, j a k r'śię  obchodzić z zakonnikam i; zabrano 
wszystkie dobra kośeielue a następn ie  wyg-otowano ow-ą ha- 

i n iebną konśty tucyą cywilną M&ru, w ywracającą wszelki wie­
kam i i praw am i uświęcony porządek hierarchiczny, szydzącą 
z władzy, z wszelkich praw Kościoła i kanonów, tworzącą 
z wrolnego Kościoła, ustanow ienia Boskiego czystą insty tuo j ą 
państwrową. K onśty tucyą ta  sk łada się z 4oh ty tu łó w : 
Pierw szygutanow il zm niejszenie liczby biskupstw  i probostw, 
a zniesienie zupełne kap itu ł k a ted ra ln y ch ; drugi traktow ał 
o -wyborze Biskupów i proboszezy przez lud, trzeci o pen- 
syach dla diicliowmych a cż w arty o obowiązku rezydencji 
Biskupów', proboszezy i wlkaryuszj'. W edle*obłudnego zda­
n ia komisyi praw^daw^zćj nie cliodziło zgromadzeniu;; o nic 

1 więcej, jak  o przywrócenie pieiw otnych stosunków' clirze- 
ściaństwa, jak  było za czasów apostolskich.

D nia 20 m aja  1790 r. rozpóczęto w zgrom adzeniu dy­
s k u s ją  ogólną nad  tą  nowrą konsty tuc ją , Duchowieństwo 
chciało w dokładny sposob wyjaśnić zgrom adzeniu, jak  mo­
cno sprzeciwia się ta  ustaw a duchowi K ościoła św., lecz 
roznam iętniona Izba n iechciała słuchać tych wywroilów i już 
po ihróch dniach zam knęła ogólną dyskusją , aby przejść 
do. śfczegóiowych obrad. Pospiech ten w praw ach tak 
nadzwyczaj wraźnjrch nie da się uspraw ’.edliwić tylko wrogą 
nienawiścią przeciw Kościołowi. N am iętność j„ s t zawsze 

j m epą i nie p rz jjm u je  pouczenia, choćby naw et i n a  najo­
czywistszych dowodach je io p arto .

P rzy ogólnej dyslcusyi zahrał glos A rej biskup z Aix, 
< jako najpierw szj mówrca i jasno  a  gruntow nie rozebrał naukę 

Kościoła w tych  punktach, k tóre teraz tak  potwornej m ają 
uledz zmianie. ,.Nio królom i m agistratom , wolał śmiało 
mówca, ani żadnym  świeckim ko rporacjom  pozostawił Chry­
stus P a n  władzę rządzenia Kościołem, lecz złożył ją  w ręce 
Apostołów i ich następców' wr godnośdj biskupiej. N a do­
wód tego przywodzi zdania Ojców św. w szystkich wieków', 
w spom ina także o zapatryw aniu się niektórych cesarzy ka­
tolickich, wspom niał np., że gdy nalegano n a  ^ e sa rz a  M ar- 
cellina, aby zm ienił granic^ m etropolii, św ia d c z y ł publi­
cznie, że nie w jego m ocy to leży, Do Kościół sam  m a 
praw'o rządzenia i w ym agania posłuszeństw a w sprawach 
duchownych. P rzyznaje mówca, że może w kradły się do 
Kościoła niejedne nadużycia, lecz one nie śwmckim, ale du­
chownym  sądom  podlegają. P rosi w końcu i zaklina zgro­
m adzenie, aby nie wrdzieralo się w praw a Kościoła, lecz 

j nióćh objawi swe życzenia, jak ie m a w obec Kościoła a p rz j-  
rzoka, że postara  się o to, iż B iskupi zwołają synod ko- 

j ściolny narodowy i ta m  zastanow ią się -wedle nauki Ko­
ścioła nad  spełnieniem  życzeń n a ro d n  Jeśli zgrom adzenie 
nic u słucha  tój rad y  i przystąp i do obrad nad  konśtytucyą, 
nnt-.nczas oświadcza, że n ie’ weźmie żadnego udziału w roz- 
praw ach.“ P o  tej poważnej a stanowczej mowie w ystąpił 
deuutowany Treilhard,* adw okat i zapalony Jansen is ta , nad to  
jo wudniczący w kom is ji d la  spraw  kościelnych, i aby 
tf.P.bić wrażenie poprzedniego mówrcy, dowodził wr przebie­
gi. a  adwokatom  właściwy sposób, że zgrom adzenie m a 
prawo wydaw ania przepisów Kościołowi, i że k o n s ty tu c ja  
je s t  koniecznie potrzebna dla duchowieństwu i dla wiernych. 
N ie trudno  m u  było udowodnić tego, ja k  wogóle nie tru ­
dno o argum en ta  prrzeciw Kościołowi jego nieprzyjaciołom . 
-Mówcy też n |  chodziło o to, czy mówi praw dę lub uS>, 
pozwalał naw et sobie ' krytykow ać naukę kościelną 'j  cop! do 

i władzy Biskupa, u trzj'm ująe , że juryzdykeya B iskupa jest 
' nieograniczona co do miejscowości, a nie, jak poprzedni
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mówca twierdził, źhm kniota w gran icach  swego terytoryum  
dyecezaliiegq? Dwóch jeszćśe księży stara ło  się swemi wy­
wodami i dowodami w płynąć n a  deputowanych, aby odstą­
pili od obrad n ad  konstytucyą, a jeden  z moli ks. Leclerc 
odważnie zapytał się, co są za powody do poczynienia 
zm ian tak  niebczpigęznych w prawach Kościoła? Jeśli po- , 
wiecie, że nadużycia, to proszę, zostaw że to Kościołowi; j 
k tóry  sam sobie p o rad z i^  potrąiij a tym czasem  niech pań- 1 
stwo swoje nadużycia naprawi. Czem u n ik t nie wniesie
0 to, aby znieść han iebne domy rozpusty? Zam ykacie 
domy pobożności, k lasztory niewinne, a pozwalacie rozpo­
wszechniać się występkom, które są hańbą dla państw a® x- \ 

tolickiego i grobem  d la szczęścia i zdrowia młodzieży 
w ateli naszych. R obespierre, znany z okrucieństw  czasów 
późniejszych, przem aw iał potem  za przyjęciem  konstytncyi
1 jak b y  dla ironii w odpowiedzi n a  koniec mowy poprze­
dniego mówTcy wniósł, aby pom yślano o zniesieniu celibatu 
księży. W tenczas jeszcze zgromadzenie ty le uczucia deli­
katności okazało, że ogólne oburzenie powstało,•. gdy mówca 
w spom niał o zniesieniu celibatu i nie pozwoliło m u naw et 
dalej rozprawiać. Ja k  łatw o zm ienia serca ludzkie nienawiść! 
R obespierre później przeszedł z łatw ością zefewoim w ioskiem ! 
l Jo n im  mówił Cam us, jeden  z mtjzaćięisłJyeli wrogow K o­
ścioła a  przytem  zago& iły  Jansen is ta . W  toku swej mowy i 

zaczął po jansenistowTsku rozbierać mowy A rcybiskupa z Aix, j 
dowodząfc, że Papież nie m a fcffftlzy nad  Biskupam i, żo je st 
tylko p r im n .f  infPr pares, dalej że juryzdykeya P apieża n a  j 
jego państwTo tylko się rozciąga i przysługuje m u jeno prawu 
naradzan ia się z ■Biskupami. Tych błędów nie1 mogło du- j 
cliowrioństwTo pozostawić bez sprostow ania; podjął s ię -teg o  i 
ks. Góulard, probosłżóz z R oanne i obszernie wyjaśnił zgro­
m adzeniu naukowo prym acie Papieża a w końcu ostrzegał, 
aby zgrom adzenie nie daio się usidlić fałszywym  naukom , 
gdyż przez przyjęcie konstytncyi sprowadziłoby do kraju  
prozbyteryanizm . T u  powstało ogólno oburzenie,-z którego 
korzystając mówca, tak  d ab j m ów ił: gniewacie™sięyo to, 
że was ostrzegam , a my chcecie kraj do Schizmy przypro- i 
wadzić, chcecie nas itczynić heretykam i. W idzę z waszego 
oburzt nia, że c lio jń ę  pozostać katolikam i, przeto uszanujcie , 
w ładzę Ojca św. i proszę wTas, nic dawajcie1 się wciągnąć 
w sid ła niedowiarków, a jeśli mimo naszych próśb przystą­
picie do obrad nad  konstą tueyą, to  przynajm niej p rzystań ­
cie n a  to, aby wrasze uchw ały k&jicieliie posiano Papieżowi 
do zatw ierdzenia. Po tej mowie zam knięto d§‘ólną dysku- 
s y ą ; przystąpiono do glosowania i wykazało się, że wię­
kszość pragnie  ̂ chw alen ia  proponowanej k o n sty tu c ji dla kleru. 
N iestety  do tyj większości przystąpiło  także kilku ducho­
wnych, jak  Ja lle t, G o u ttc S  Massieu. Było to wielkiem nie­
szczęściem dla sprawy Kościoła, że wr duchowieństwie, na- j 
leżącem  do zgrom adzenia narodowego, było ty iu  jaw nych S 
i u k n  tych Jansenistów .

Dziwne podobieństwu przedstaw ia nam  się' w okoli- s 
cznośoiach i sposobach uchw alenia praw  tak  zwanych poli- 
tyczno-kościelnych w P rusach  do onycli czasów rewulucyi 
francuzkićj. T u i ta m  zaczęto nasam przód walkę przeciw 
Kościołowi w ypędzeniem  Jezuitów  z kraju, podjęto walkę 
bez przyczyny, jedynie, z nienawiści' ku wierze naszej św .; 
z równym  pośpiechem  wzięto się do stanow ienia uchwal, 
z ty m  sam ym  ramami cm i pogardą odpowiadano n a  mowy 
kato lick i^ ' tu  i tam  widzimy w ystępujących z mowami lu- ! 
dzi innego od nas wyznania, którzy przywłaszczają sodfie > 
prawu daw ania przepisów K ościołow i; tu  i tam  jeden  $ u l 
chciano osięgm^ć; o"derwrać Kościół od P apieża a ustanow ić 
narodowy, aby by l narzędziem  w rękn państw a. Świeżo 
m am y jeszcze w pam ięci mowy liberałów  w sejmie p ru ­
skim  i parlam encie niem ieckim  przy ustanow ieniu praw  tak 
zwanych majowych, takie karne mowy wyglasżano podczas 
obrad nad konsty tucą cywilną. L ibera ły  pruskie zapoży- j

czyly sobie- m yśli, -słów i w yrażeń od rew olucjonistów  fran- 
cuzkicli.

(Dalszy ciąg nastąpi),

 --'j - j i  ZT M ęi W L j i " ■------------  —

K ilka uwag*
o jałmużnie w znaczeniu społecznem.

Straszne to słowa. —  n ę d z a  i g ł ó d  —  jakie się dzi­
siaj rozlegają od jednego krańca Europy do drugiego, tym wię- 
cąj dla nas straszne, źe nędza i głód nawiedziła braci naszych- 
na Górnym Ślązku a  blade icli widmo grozi braciom naszym 
w Galicyi i tem samem dotyka najgłębszych uczuć naszych. 
Mamy p rzek o n an io  we?dobroczynność-'i miłosierdzi^, jakie  w na$| 
zaszczepiła religiag Chrystusowa, która uszlachetnia wszystkie na­
sze popędy i je s t regu łą  naszego prywatnego1 i publicznego ży­
cia, z całem wylaniem zajmie sigj ulgą losu tylu nieszczęśliwych 
brąci. Zapatrując się jednali z ogólnego/ społpznegA  stanowi­
ska na tę, niedolę ludzką, któżjl nie widzi, że świat dzisiejszy
mimo woli i niesTjbdzia.nie stanął znowu przed ważnym bardzo
problemem społecznym, który socyalisó Wciąż wysuwają naprzód, 
a o rozwiązanie którego, zmatnryalizowany świat dzisiejszy.- bez 
Boga i wiary napóżno  się kusi. "W" chwilach takich jak  dzi-
siąjsza, gdy się ta  kwestya‘ całą s iłą  .uarzuen, i gdy ją  cliyze-
ściaństa* leszcze w gninciehSpoiecznSsfi .uczynkam i miłosierdzia 
wfJdncbu chrzaśSiańskiój wiaryEjSstrzygŁw musi każdy dojść do 
przekonania, żo wszystkie teorye socyalistyczifo i humanitarne, 
marzące o szczęściu ludzldcm przez podział równy majątków, 
podające rozmaite środki zbawcze, ęVą mrzonką, któro pierwszej 
lepszej- próby klęsk i nawiedzeń ogólnych wytrzymać nie zdo­
łają . Wśi;ód takiej nędzy, jaka miliony ludzi dzisiaj w- -zda­
lnym gniecie, uścisku, tylko wdara Chrystusowa, przepisująca jako 

najważniejsze przykazanie po miłośfti Bogji „m iłość^ bn-miego.1 
jako siebie samego11 jedynie skuteczną pomóc, przynieść zdo-ła. 
Ćhlybs»śh>-1 udzie, nie rządzili tom przykazaniem, gdyby nie mieli 
religii, którń ,,im za przysługi dla bliźnich nagrody wiecznej! 
wyczekiwać każe, gdyby w cywilizaoyi mieli czerpać pobudki do 
niesionia ponjjótji nieszczęśliwym, to$66£by się-sta ło?  To co się 
działo w oświeconych państwach starożytiyośoi, gdzie znajdujemy 

.wspaniałe-ńpiramidy, podziwu godne świątynie, dzieła. lyzruki, 
cyrki i teatrn, ale nigdzie sclironionia dla biednvcb sierot, cho­
rych i ułomnych. A .jednak G recja i Ićzym starożytny były 
siodzibą najwyższej oświaty ludzkiej; szczątki ich pomnikowych 
gmachów służą .jeszcze dzisiaj za model do najpiękniejszych bu­
dow li;/ z dzieł jHomefc Sofoklesa, Platona. Aryśtbtolesą. Syoo- 
rona, WirgilogoJ Tacyta itd. uczy się, młodzież nuSza, loez gdzież 
jcS# filolog, któryby znalazł w dz-iWacli'-Starożytnej przeszło? 
ści 'jedno podobne słowo, jakie wypowiedział Boski nasz M istrz: 
„K eje b a j  b l i ź n i e g o  j a k  s i e b i e  ś ą -m s -g o 11? —  Sta­
rożytni mędrcy mówią o ubogich itółaby«Ji,Jz największą po­
gardą, w ątpią nawetA czy. niewolnikom, robotnikom mogą przy­
znać . godność ludzką. Kato radzi óRzymianom pozbywać się 
niezdolnych dla chó ro lf^ i wioku do pracy niewolników, jak  zu­
żytych narzędzi. Plant, wyraża się o stosunku starych pogan do 
bliźnich straszliw ie: ,,homo liomini igaoto lupy-s e3t.“ "W po- 
gaństwie ucieleśnione jes t saniólubstwo. (.iirześciaństwo uczy jo ­
dynie ludzi zaparcia się i poświęconia. "Pogaństwo jes t relig ią 
nienawiści, clirześciaństwo roligią miłości, a .jałmużna jes t naj­
piękniejszym kwiatom tej miłości, przez rolfg-ią clirzośc-iadską 
nakazanej, kwiatom, z klbrego sąchy balsam gojący na zranione 
serca ludzkie. .G.óżby poczęła ludzkości, na jakieżliy.iiarażona była 
przewroty wśród tylu klęsk ogólnych, gdyby nie znajdywała 
w chrzaśoiaiiskićj jałm użnie,.środka kio zaspokojenia i zadowolenia 
głodnych1 mas ludu"' gdyby wiara chrześciańska ilio rozbudzała 
miłości wzajemnej-pomiędzy ubogimi i bogatymi? Jeśli więc co
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świadcz}' o boskości relig ii chrzościańsknj, je ś li co dowodzi joj 
wielkiego znaczenia społecznego, niedowiarstwo dzisiejszo i wszel­
kie. socyalistyczne toorye najodzywiściój zbija, to owro miłosier­
dzie chrzstc.iańskie, do którego wszyscy jako do jedynego środka 
ratunku się uciekają we wszystkich nawiedzeniach i bólach.

Jałm użna jednak chrześciańska nie zasadza się tylko na 
samem opatrzeniu cielesnych potrzeb, na zaspokojeniu głodu, na 
dostarczeniu zapomogi pieniężnej. Człowiek składa się z duszy 
i ciała ; z powodu związku ścisłego pomiędzy duszą i Snąłem, 
i tego wpływu, jaki najłliebio nawzajem wywierają, cierpienia, 
cielesne pociągają za bóbą bóle duchowe. Ubogi, ni(J.,: mający 
dla siebie i swych dzieci clileba, może mniej trapiony je s t gło­
dom. aniżeli troskami, rozpaczą, niechęcią do życia i ludzi... 
Chcąc mu pomódz prawdziwie, to do kawałka chleba trzeba do­
łączyć jałm użnę duchową, jego pognębionego i znękanego duclia 
podnieść. Kto tego nie czyni, ten traktu je ubogiego nio jako 
człowieka, n iejako równego sobie, — lecz jako nierozumne zwierzę. 
Wprawdzie każda pomooj pożądaną jpst dla pozbawionego wszel­
kich środków do życia, lecz n ie rje s t zdolną wpoić w niego mi-

i czci dla dobroczyńcy, który w nim godności Judzkiej nio 
szanuje. Ula tego tak wielkiem jost w miłosierdziu swem To­
warzystwo św. W incentego, że pojęło i wykonuje jałm użnę 
w prawdziwie chrzbśćiańsldm duchu, źo nie tylko o ciało, lecz 
i o duszę się troszczy ubogich i siara  się wpoić w nio to zasady 
i uczucia, które biednym do cierpliwego znoszenia losu są naj­
potrzebniejsze.

Ztąd też w świetle nauki chrześciańskiój najfałszyw sząjest 
• teorySsocyalistów , że jałm użna hańbi ubogiego, bo go upokarza, 
bo mu nio wolno jeść suchego kawałka chleba, żeby się me czuł 
zobowiązanym dla tych, którzy się jego dobroczyńcami nazywają. 
Czuje się człowiek zobowiązany innym, przestaje być tej chwili 
im równym. Jałm użna więc znosi braterstwo, ho tworzy pa­
tronat tego, który daje, a niewolę tego, który bierze. Jeśli więc 
nędza Ubogich ma być stało i na  zawsze usunięta, musi konie­
cznie nastąpię podział majątków, który wszystkim odda sprawie­
dliwość, a nie stworzy żadnego moralnego stosunku zawisłości 
jednego od drugiego. Tak uczą socjaliści. Jost to straszliwa 
nauka, szydząca sobie z wszelkiej ludzkości i religii Chrystuso­
wej. U la tego słusznie mówi wielki założyciel Konferencji 
św. Wincentego i najznakomitszy nowszych czasów' pisarz .ka to ­
licki, Fryderyk Ozanam: „że niepodobna stać się winnym wię*' 
kszej zbrodni w obec ludu, jak  go nauczyć pogardzać ja łm użną.3  
Jałm użna nio npokarza człowieka, jak nie upokarzała Zbawiciela 
i Jego Apostołów, którzy z jałm użny żyli. Jeśli dobroczyńca 
wr duchu Chrystusowej nauki umie szanować jw ubogim godność 
człowieka a zwłaszcza chrzcścianina, to go nie upokarza ,swym 
datkiem, owszem czci go. Pomoc wszelka podnosi nieszczęśli­
wego, jeśli główną uwagę zwraca się na duchowe potrzeby, jeśli 
dobroczyńeyjpibok chleba troszczą się o '.religijne i moralno pod­
niesienie ubogich. Pomoc wszelka jes t uczczeniem ubogiego, 
jeśli dobroczyńca z chlebem łączy odwiedziny, które pociechę 
przynoszą —  dobrą radę, która oświeca —  serdeczne uściśnie- 
nie ręki, które duszę znękaną podnosi; jeśli dobroczyńca postę­
puje sobie w obec ubogiego z szacunkiem, jeśli pamięta, żoten 
ubogi lie tylko mu je s t równym, lecz wyższym od niego, bo 
znosi to, czegoby sam nie zniósł, bo je s t niejako wysłańcem 
Boga na wypróbowanie naszej miłości i sprawiedliwości, dla ra ­
towania duszy naszej przez dobro uczynki. Taka pomoc nie 
hańb' ubogiego jeszcze i z tego powodu, żc polega na wzajemno­

śc i. Każdy bowiem człowiek, który dzisiaj dobrą udzieli radę, 
przynosi słcwo pociechy, może ju tro  rady i pociechy potrzebo­
wać. , jJósciśnienie ręki, k tórą my ściskamy, może nam w nieje­
dnej chwil' ly ć  pożądane. Uljoga rodzina, której miłość naszą 
okazujemy, lochać nas będzie nawzajem, pozbędzie się uprzedzeń 
i nienawiści do wyższych warstw; d ług wdzięczności spłaci nam 
ów starzeć ticżfoiwy, m atka pobożna, dzioci małe, jeśli się mo­
dlić za nas będą. W  takim  to duchu Kościół opiekował się za­
wsze ubogimi i w takim duchu pracują dzisiaj wszelkie stowa­

rzyszenia, kongregacjo i bractwu, które1 położyły sobie za zada­
nie nieść ulgę cierpiącym.

W spomnieliśmy już o wielkim Após&le miłosierdzia.' ehrzc 
ściańskiegej z najnowszych czasów.. Fryderyku Ózanamie, który 
studentem jeszcze będąc w r. I.8P>3 w związku z siedmiu ró- 
wiennikami utworzył w Paryżu pierwszą konferencją św. W in­
centego, i tym sposobem może bytjnazw any ojcem tego stowa­
rzyszenia, rozszerzonego dziś po całym świecie i  przynoszącego 
światu właśnie dla .jedynie skutecznego rozwiązania kwrestyi so­
cjalnej niezliczone błogosław ienstwa. Fryderyk Ozanam rozwo­
dził się często w swych iliowncb, listach i pism ach o zadaniu 
tycli chrześcialiskich stowarzyszeń miłSsci. M ateryalną jałm użnę 
uważa 011 zawsze tylko jako środek, otwierający przystęp do serca 
ubogich, aby nieraz daleko większe ubóstwo duchowe uleczyć. 
U rugim  wielirim calem, jak i założyciel konferencji św. W incen­
tego m iał na Voku, było uchowanie młodych ludzi od niebezpie­
czeństw życia paryzkiego grożących ich wierze i moralności. Lecz 
nie" o to nam dzisiaj chodzi. Owóż w sprawie tutaj poruszom j piękne 
i bardzo stosowne znajduj omy uwaga w dziełach F  Ozanama. 
Socyalistyczna nauka, zwracając się do pychy człowieka, kti ra 
i pod łachm anam i żebraka się mieści, ufeząc go, że jałm użna 
poniża;’ znajduje oddźwięk w sercach ubogich. W ieczna to dąż­
ność ludzkiej pychy, aby się wyswobodzić ze wszystkiego, co zo­
bowiązuje, gdyż każdo zobowiązanie zawiera wr sobie zależność. 
„Nie, wroła Ozanam, nio znani człowieka żadnego, któryby, cho­
ciaż opływa w największe bogactwa, mógł się wieczorem Kłaść 
na spoczynek z tom przeświadczeniem, żo nic mbomu nie wi­
nien. Nie znam żadnego syna, któryby dla matki uczynił do 
tyła zadosyć, żeby się z obowiązków wdzięczności mógł skwito­
wać —  żadnego małżonka, który by jedon tak  szczęśliwy przeżył 
dzjeń, iżby miłość wiernej żony wzajemną miłością znpełnio wy­
p łacił. Opatrzność Boska nio dozwolrląr. aby stosunki towarzy­
skie ludzkości wzajem się znosiły, jak  aktywa i passywa vr do­
brze prowadzonym handlu. Cała sztuką,,;. a- jeśli można powie­
dzieć; cała dąźuość Opatrzności* polegać się zdaje na tani, aby 
nieprzerwanym szeregiem dobrodziejstw, jakie nas obowiązują 
i usług, za któro nio odbieramy odpowiedniego wynagrodzenia, 
połączyć teraźniejszość z przeszłością, pokolenia z pokoleniami, 
człowieka z człowiekiem. —  Alboż to nie yv:dzicia, żo wielkich 
społecznych i i s łg g y  bez jakich lud nigdy obejść się nie może, 
ani kupić, ani sprzedać,'.., ani też wogóle według wartości pie­
niężnej ocenić nio można, i że społeczeństwo, jeśli wynagradza 
tych, którzy te przysługi wyświadczają, nie zamierza ich opła­
cić, lecz tylko wyżywić? Alboż sądzicie, że dostatecznie opłacony 
je s t kapłan, który otrzymuje m ałą ponsyą, aby być ojcem, nau­
czycielem, pocieszycielem biednej, wśród gór zagubionej parnti;.? 
albo żołnierz, który 2 0  fen. na dzień otrzymuje, aby umrzeć pod 
chorągwią? Żołnierz daje za ojczyznę jałm użnę krwi, kapłan 
jałm użnę swój mowy, swych myśli, swego serca, któro nio za­
gnało nigdy słodkich rozkoszy rodzinnego życia. Ojczyzna toż 
nie wyrządza, im tej zniewagi, abj m iała uważać, te usługi 7.a 
opłaconej daje im jałm użnę, aby mogli ju tro  kontynuow ać dalej 
to życio ofiary, jakiem  żyli dzisiaj, aby mogli powrócić do łoża 
cholerycznych, tyfusowych, lub w ogień nieprzyjacielskich dział. 
A to je s t tak  praw dziwem, zwłlis'zcza o ile kapłana dotyczy, że 
Kościół nio pozwalał nigdy datku, ofiarowanego przez wiernych 
na Mszą św.. uważać za nagrodę, lecz za jałm użnę —  i że 
wielkie, oraz najczynniejszó zakony średnich Weków składały 
śluby, iż żebrńfć będą to, Sra do utrzym ania życia jes t niezbę- 
dnom. Ula tego nie mówcie? nigdy, żc poniżam ubogiego, jeśl. 
go tak traktuję, jak  kapłana,, który innio błogosławi, i żołnie­
rza, który za mnie życie swe poświęca.

Jałm użna jes t zatem nagrodą za usługi, jakie nie mogą 
być opłacone —  gdyż w ocżdcli naszych ubogi, nie jes t wcale 
tak niopożyteczny, jakby to uiejeden przypuszczał. W edług 
wiary naszej człowiek, który cierpi, służy Bogu,.,służy więc także 
i społeczeństwu, tak samo, jak  ten, który się modli • ubogi 
i cierpiący spełnia urząd przejednania, ofiarę, której zasługi na
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nas spadają, a kiedy chodzi o ochrono naszego życia, to m iinj 
mamy zaufania do piorunoeiągów na dachach naszych domów, 
jak  do modlitwy biednej kobiety i jaj drobnych dziatek, śpią­
cych na naszych poddaszach na garści słomy . -'Nie mówcio, że 
chcemy nieszczęście i nędzę uczynić*ftrwałym stanem, ponieważ 
jo za rodzaj kapłaństw a uważamy: ta  sama powaga, która j.iam 
oznajmia,, że zawsze ubogich pomiędzy sobą n ie ć  będziemy, na­
kazuje nam starać s ię  wszystkicmi siły, a iij^ubog ic li jak  naj­
mniej było pomiędzy nami. W łaśnie „ ta wysoka godność ubo­
gich w Kbśćiele Bożym,“ jak  mówi Bossuet, czyni -.nas ich  słu ­
gami... Jośli mimo ^toł przeciwko miłości występujecie, tak koń­
czy Ozanam, to przynajninit/j nic czyńcie togo w obecności lu­
dzi twardego serca, którzy słów waszych użyją za broń przeciw 
nam, gdy ich o jałm użnę prosić będziemy, a zwłaszcza nie mó­
wcie nic o tom przed ubogimi, nie zaprawiajcie im gpryczą 
szklanki .wddjsB jak ą  my im według przykazania Ew angelii po­
dajemy. Nie zamieniajcie w żółć i ocet tyeli kilku kropli oliwy, 
ktoremi polewamy ich  rany. M e, mc możpa dopuścić się wiigj 
kśżej zbrodni przeciwko ludowi, ja k . go nauczyć gardzić j a ł ­
mużną, wydrzeć ze sorc nieszczęśliwych wdzięczność, ostatni i je- 
dyny jogo skarh, lecz i największy ze wszystkich, ho nie ma 
nic na  świecie, czegoby tym skarbem zajdacić n f j  zdołał.'1

KORESPONDENCIE.

Z D y  e c e z y  i. (O kolendzie). R eligia nasza św ię ta  na 
wskroś przenika życie nasze, uświęca obyczaje, zaprowadza zwy­
czaje, któro tylko nam są zrozumiałe. Rok kościelny i nabo­
żeństwo kościclno je s t  jakby ciągłem, nieustająco 111 źródłem 
wody ożywiającej ku naszem u zbawieniu, je s t  potokiem, któ­
rego „bystrość rozwesela miasto Boże (Ps. 4*5); więc toż każ­
dym większym uroczystościom kościelnym tow arzylzą jakieś 
zwyczaje, które są  wyrazem, tłom aczeniem  obrządków kościel­
nych. Każdy naród na tle  życia swego narodowego wyrobił 
sobie tak ie  zwyczaje. N asz dyngus wielkanocny czyż nic^t-łło- 
maczy albo raczej nie przypom ina owego uroczystego przyję­
cia do clirztn św.? Podobnie i nadchodzące św ięta Bożego 
N arodzenia m ają swoje kolendy. PrzeSl kolciuly rozumiemy tu  
najprzód owe pieśni wesołe, skoczne, śpiewane dawniej po do­
mach i kościołach ku uczczeniu D zieciątka Jezus. Dziś p io­
sneczki te  znano hain  są  tylko prawie z tak  zw. kantyczok; 
poważność dzisiajszego stu leciH  a raczej obojętność relig ijna 
i to  wyzuwanie sig z ducha religijnego wyrugowało ten  pobo­
żny zwyczaj śpiewania kolend po domach naszych katolickich. 
Żaden naród nic m a takich piosneczek na pół świętych, na 
pó ł świeckich a  zawsze świadczących, iż religijność była życiem 
naszego narodu, który trudy i znoje swego codziennego życia 
um iał praw dam i wiary św. sobie osładzać. Nie ma komu dziś 
już śpiewać, tak  się żalił kapłan-poota, a  dziś dodać jeszcze 
trzeb a : nie ma już co  zaśpiewać. Dzieci nasze w szkole uczą^ 
się niezrozum iałych a  naw et w prost gorszących piosneczek bur- 
szowskich i żołnierskich, nie um ieją pieśni zwyczajnych ko­
ścielnych a  tem  mniej narodowych. Kolendy sfy jeszcze za­
bytkiem, który można najlep ie j, najprędzej i najłatw iej zacho­
wać i prż-ćkazać dalszym pokoleniom. My mamy zupełną l i ­
te ra tu rę  kolend i pastorałek, nie trudnoby było zapoznać się 
z tem i piosneczkami, a  meloitye do tychże jeszcze nie zag i­
nęły  zupełnie w staropolskich domach, w śpiewnikach i u na­
szych klechów. Zbiór p eśni ks. Mioduszewskiego dotąd pewno 
najlepszy; ale i ks. Solecki we Lwowie przysłużył się nam 
swojemi „Jasełkam i*1, których łatw o dzieci się wyuczyc;; i śpie­
wać mogą, ja k  sam tego doświadczyłem.

Przez kolendę rozumiemy także zwiedzanie każdej rodziny 
przez dusz pasterza. P od ług  sta tu tów  synodalnych polskich 
plebani są  obowiązani odbywać kolendy. Synod prowincyonalny 
z r. 16 0 7  stanowi: „Domos parochianom m  suorum certis to m -

| ponbus cx alitiąua consuetuuino vmiiando doceant eos rudi- 
m en|jt fidei ac quam p ie*et -'ćhristiane vivant„r,iiiąuirant.“ B er­
nard Maciejowski w swym liśbie pastoralnym  dosyć szeroko się
0 kolendzie rozwodzi. Zaleca najprzód popis całej parafii, 
k tórą pleban z n a ć , powinien. ,.Quąe ąuidem  descriptio fiobat 
antiquitns,K alcndis Januarip  unde nunc fortassis Kolendas vo- 
canms, iycl initio Q iiadragesim ae.“ Zwiedzanie to domów w pa­
rafii odbywać się ma w ten  sposób, iż kapłan  wszedłszy do 
domu mówi; ,.pax linie domui,“ poczcm poświęca dom, odma­
wiając modlitwę:,<‘;Benedic Domine donium istam , u t s it in ea 
s-anitas, castitas, lm militas, bonitas e t m ansuetudo plenitndo 
legis e t g ratiarum  actio Deo P a tr i  et Filio ot Spifitui Sancto 
e t liaec benedictio m aneat super bunc locum et super liabi- 
tan te s  in eo nunc e t sompciy Amen.“ Można j tuż odmówić 
modlitwę: jfinRflE qnaesum us Domino habitationem  is tam  etc. 
(z Completorium); poczem kropi się święconą wodą. Podczas 
modlitwy kap łana chłopcy z o rgan istą  śpiewają pieśń na Boże 
Narodzenie i tu  mogą śpiewać jak ą  piećń kolciulową. Powin­
nością tedy .je s t organisty  chłopców, m ających cliodiifć. po ko- 
lendzie, wyuczyć tych pieśni; najlepsza i jedyna to-.sposobność 
rozszerzyć pasto ra łk i to między ludem. Są niektóre z nich 
zbyrjLśmieszneifóale można wybrać poważniejsze, a lud wiejski 
najchętniej przysłuchiwać się będzie i wnet się ich nauczy. L ist 
pastoralny B ernarda Maciejowskiego podaje cel tego zwiedza­
nia, nakazując plebanom, by się wypytywali o katechizm  m ia­
nowicie dzieci. Jeźli dawniej Biskupi przywiązywali wagę do 
tej kolendy z powodu nauczania katechizmu, to dziś kolonda 
jeszcze większe ma znaczenie. P leban  dziś nie może zkądinąd

i dowiedzieć się, czy i o ile dzieci są  w jmuce relig ii św. wy­
ćw iczonej najcylęś^iej pierwszy raz widzi dzieci dopiero w ten­
czas, kiedy je  zacznie ,sposobić do pierwszej spowiedzi i Ko­
m unii-św . i wtenczas zwykle przekonuje się, jak  mało dzieci 
z dzisiajszej szkoły znają katechizm i bardzo tępo pojm ują 

\ i uczą'1's ię  prawd) Boij-ch. Kolenda więc podaje sposobność 
} kontrolowaniat^lióó' w części nauki re lig ii dzisiejszych nauczy­

cieli. Nie bez skutku je s t  tak i egzamin z relig iiąw aboc ro­
dziców, bo rodzice, przekonawszy się o niewiadomości swych 
dzieci, uczują potrzebę, aby sam i uczyli i przypilnowali, by się 
dzidci uczyły ^saine; a  potom naw et i naućjjycielom nie będzie 
o b o ję tn i^  ja k  ton egzam m wypadnie. T aka kolonda wiele toż 
przyczyni się do przygotowania dzieci do pierwszej spowiedzi
1 Komunii św:, bo choćby w szkole nic, albo mało co uczono 

S religii św., to w domu przecież każdo dziecko może się nau- 
i czyć przynajm niej ogólnego katechizmu. Kto rok rocznie od­

bywa kolendę, z pewnością doczckh się tego błogiego owocu, 
że rodzice sami poczuwać się będą do obowiązku uczenia ka­
techizm u swycli dzieci.

Przyj kolendzie ma pleban zapoznać się bliźćj z patrafia- 
i nami, ma nieraz dotrzeć i do tajników niejednej rodziny, ma, 

jako pasterz upomnieć, prosić upornych, ma pocieszyć strap io ­
nych, waśnionych godzić, litować, mę nad nieszczęśliw ym i; taka  
kolenda wzmocni związek pasterza z parafią, rozbudzi miłość, 
zaufanie owieczek do swego pasterza, jako dzieci do swogo 
ojca. P rąd  dzisiejszych liberalnych zasad dąży włafęiie do 
tego, by zerwać ton związek duchowy, by odstręczyć parafian 
od kapłana, koieuda może tylko zrównoważyć tę  dążWseS an ty ­
kościelną. Jak  innowiercy'' wielkie p rzypisu ją  znaczenie kolen­
dzie, m iałem  sposobność przekonać się od pewnego członka 

j synodu ewangelickiego, który, dowiedziawszy się- o kolendzie, 
j powiada*?; że teraz rozumie, zkąd ta  wierność żąsadom katoli­

ckim między lu d em , zkąd to przywiązanie do duchowieństwa. 
Na przyszłym synodzie postanowił uczynić wniosek, aby p asto ­
rowie podobne odbywali kolendy.

W reszcie kolenda zachęca dzieci do pilniejszego uczenia 
i ćwiczenia się w polskiein czytaniu. Pewno niejeden już do­
świadczył, iż dzieci szkólcież c z y t a j  po polsku płynnie nie 
um ieją i że z trudnością na  książce do nabożeństwa czytają, 

j K olenda daje i tu  sposobność do zachęty, boć pleban może
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dziecko zawezwać do odczytania jakiego ustępu z książki. Oczy- j 
w ista, że aby zachęcić, obrazków, książeczek trzeba  mieć w za- i 
pasie i nie szczędzić ich. Obrazków z polskiemi modlitwami { 
nabyć można w księgarn i T. Daszkiewicza w Poznaniu (ulica i 
W odna) i J .  B. Langiego w Gnieźnie po różnych cenach.

Kolenda je s t zwyczajem iście świętom Bożego N arodzenia 
odpowiednim ; kapłan  ja k  owi aniołowie roznosi wieść o odku­
pieniu i poświęcając domy i ludzi, odnawia niejako i odświeża 
te  skutki narodzenia Bożego w Betloem. J e s t  to  zwyczaj na 
uczczenie dziecięctwa Jezusowego, ztąd  te  pieśni wosołe i sko- ; 
czne. Jeśli każdo święto i obrządek nabożeństwa w roku ko- ; 
ścielnym je s t nie tylko przypomnieniem prawd Bożycli i wy- j 
padków w dziele odkupienia ludzkiego, alo zarazem rzeczywi- j  

stem  rozdzielaniem tych łask  szczególnych, które to  prawdy < 
Boże i wypadki nam  wyjednały, to bczw ątpicnia św ięta Bożego \ 
N arodzenia rozbudzają w sercu wiernego chrześcianina nie tylko j 
pam iątkę narodzenia Syna Bożego w Bctleem, ale rozbudzają j 
uczucia, myśli, jakby dziś na  nowo Chrystus między nami się 1 
rodził. Zgrzybiały starzec jeszcze odżyje, świeżych nabiera sił j 
do dalszego życia, kiedy się gwiazdki Bożego N arodzenia do­
czeka; wspomni młodzieńcze, dziecinno la ta  swe i razem z l)zie- 
ciątkiom Jezus widzi się. jeszcze w kolebce pod okiem czułej \ 
m atki. Jak ież więc ma znaczenie, jak  błogie owoce przynosi j 
kolom la! ;

K R O N I K A
clyecezalna i zagran iczna .
Poznali. W wykazie p rałatów  domowych J  Św. Ojca św. 

z naszych arcliidyeeezyi zapomnieliśmy wymienić regensa tu ­
tejszego sem inarjum  duchownego, ks. lic. L i k o w s k i e g o .

W yrok skazujący ks. Nogę z Gniezna na koszta i GO m. ; 
kary  za 6  czynności kapłańskich  w Kozielska, w zastępstw ie i 
ks. dziekana D aniclskiego, potwierdzony został przez trybunał j 
cesarski w Lipsku. T rybunał wywodzi, źe ten d en c ją  praw m a- J  
jowych je s t zapewnienie wpływu naczelnego prezesa n a  czynno- J 
ści duchowieństwa i p r z e d  m a  j o  we  upoważnienie nio może 
te j władzy neutralizować. —  Prokuratorya leszczyńska ogłasza 
w ,,Contr.-Polizei-Blatt" list gończy za ks. wik. Wł. Poradzewskim, 
z Trzcinicy, skazanym przez b. deputicyą sądową w Gostyniu ! 
d. 9 grudnia 1 8 7 4  na 90 0  m. kary, ew. 17 tygodni więzienia.

l)yecczye polski*1. W  Iuspruku um arł 0. Paw eł lir. i 
Potocki T. J . dnia 10 bm. w 36 roku życia. Był on synem { 
hr. H enryka i H eleny z książąt Sułkowskich i odznaczał się : 
wielką gorliwością w sprawowaniu obowiązków kapłańskich j 
i wymową.

N ie m c y . W  zeszłym tygodniu stoczona została  zacięta walka i 
w Izbie dopnt. sejmu pruskiego, z powodu petycyi m agistra tu  clbląg- ; 
skiego, o szkoły symultanne, w której liberalizm, broniący z kultur- < 
niczą zaciekłością szkół bezrcligijnych, pobity został ua głowę przez i 
konserwatystów w połączeniu z ceiitrnni. Nie będziemy się rozwo- j 
dzili nad szczegółami dyskusyi, znanej z obszernych sprawozdań pism \ 
politycznych. To jedno tylko chcemy zaznaczyć, że obecny skład Izby i 
nieprzyjazny jes t praktykom  liberalnym i że większość tej Izby gotową S 
je s t nio tylko zawrzeć pokój z Kościołem, alo za podstawę społecznego j 
szczęścia i porządku uważa religią. Worawdzie m inister wyznań nie j 
oświadczył się jeszcze stanowczo przeciw zasadniczym rozporządzeniom j 
swego przeciwnika i windylnije państwu wyłączne panowanie w szkole, I 
przyznając Kościołowi tylko braterskie współdziałanie — wprawdzie ; 
nic wiadomo, na jakiej podstawie konserwatyści przyznaćby chcieli i 
wolność Kościołowi — mimo to jednak zwrot jes t znaczny i gdyby 
nic obawa, aby n ag ła  przemiana stosunków tak  zw. reakeya nio pod- j  
n iosła liberałów na nogi i nowego nio zgotowała im tryumfu, toby i 
ten zwrot niewątpliwie by ł więcej stanowczy. W  każdym razie w (Izie- i 
dżinie szkolnictwa, zajdą ulgi i Kościół będzie m ógł wywierać pewien 
wpływ n a  wychowanie młodzieży, jak to z oświadczenia m inistra się 
pokazuje, który nawet śmiało zapowiedział, że bronić będzie mniej- j 
szóści (katolickich) przed pogwałceniem większości (protestanckich). J 
Skutki tych nowych zapatrywań rządu i rozporządzeń przyjaźniej- j 
szych dla Kościoła ukazują się tu  i owdzie, gdyż już dość znacznej [ 
liczbie duchownych powierzono napowrót kierunek nauki religii po : 
szkołach. Czy w równej mierze ożywiać się mogą nadzieje naszo co i 
do zakończenia walki kulturnej, togo dzisiaj powiedzieć nie podobna. \

W  ostatnich dniach rozgłaszały liberalne dzienniki wieści o zerwaniu 
układów w W iadniu. Tymczasem dzienniki katolickie donoszą, żo po­
byt w Berlinie radzcy ministeryaluego Hiiblora i ks. K enssJ ambasa­
dora niemieckiego w W iedniu, m ia ł na  c.elu tylko dalszo informacje. 
Książę Keuss m iał nawet w Berlinie oświadczyć, że rokowania „aż do 
podrzędnych kwestyi szczegółowych są ukończone." Dalszy przebieg 
rokowań zależeć będzie od cleoyzyi, jakie powzięte będą w Rzymie 
i W arcynie na podstawie umowy, odbytej w W iedniu. — Duchowień­
stwo dyeeezyi monasterskiej postanowiło odrzucić propozycyą okólnika 
m inistra co do udzielania i kierowania nauką religii po szkołach ele­
m entarnych, dopóki minister nie cofnie zupełnie rozporządzenia z 18go 
lutego 187G. Za tym  przykładem obrony wytrwałej praw Kościoła 
do szkoły pójdzio zapewne duchowieństwo wszystkich innych dyeee­
zyi. — Jak  w innych dyooezyaeh pruskich, tak  i m ałej dyeeezyi bil- 
dcslieimskiej smutno wygląda. Spustoszenie szerzy się coraz większe, 
coraz więcej parafii jes t osieroconych. W  K apitule katedralnej dwa 
miejsca wakują, przy katedrze braknie dwóch wikaryuszy, a  nadto 
21 probostw pozbawionych pasterzy. Na 84 tysiące nie ma dziesięć 
tysięcy katolików pasterzy dusz. — Sąd w Monachium rozstrzy­
ga ł w dwóch ważnych sprawach. „Bairigcho Z tg" i „Y aterlaiid" wy­
stąp iły  nadzwyczaj drastycznie przeciwko Eeinkensowi, że pozwolił so­
bie w Monachium bierzmować. Obydwa pisma pociągnięto przed kra­
tk i przez prokuratoryą uznane zostały za niewinne. Akt ten sądowy 
świadczy, żc starokatolicy w Bawaryi nio mogą być zaliczani do ohrze- 
śeiańskieli wyznań, ani też do innych stowarzyszeń religijnych, ma­
jących prawa korporacyi na tsrytoryum  związku. Sądy zatem  nie 
aprobują teoryi m inistra Lutza, który starokatolików chciał konie­
cznie wystrychnąć na prawdziwych katolików. Starokatolicy nic 
m ają w Bawaryi żadnych praw, dopóki nie utworzą osobnego sto­
warzyszenia i nic wyrzeczą się p re tensji należenia do rzym.-Łat. Ko­
ścioła. — Śmierć przerzedza wciąż szeregi duchowieństwa w Prusach. 
W  dyeeezyi trewirskiój wakuje obecnie z 73.1 probostw 180: w archi- 
dyeeyzyi kolońskićj na 813 probostw osieroconych 1 6 2 .— Na uniwer­
sytecie w W rocławiu znajduje się obecnie 58 studentów, poświęcają­
cych się teologii. Dawniej liczba kat dickich teologów b j la jaszcze 
oaz tak  wielką, jak  protestanckich, dzisiaj fakultet teologiczny prot. 
liczy 78jstu<łontów. — W  Bonn um arł 13 Inn. prof. dr. Burd. Wal­
ter, senior tamtejszego uniwersytetu, w podeszłym wieku, bo w 85 roku 
życia. Zm arły powołany został w 1819 r. do otworzonego kilka mie­
sięcy przedtem  uniwersytetu w Bonn, był zawsze wiernym synem Ko­
ścioła i znany by ł ze swego „prawa kościelnego", któro doczekało się 
15 wydań i przetłumaczono zostało na języki: fruncuzki. hiszpański, 
włoski itd., jako też zinnycli prawniczych dzieł, któro zaszczytnie przyj­
mowano w obszernych kołach. — K atol. stowarzyszenia studenckie liczą 
370 członków, pomiędzy nimi 64 teologów, 109 prawników, 93 nie- 
dyeynerów, 82 filozofów i 22 poświęcających się naukom przyrodzonym.

B zy  ni. K ardynał prefekt św. Kungr. Stndyów, Lucca, przesłał 
na rozkaz Ojca św. instytutom  papiozkitn w Rzymie, jak s iińnaryum 
św. Apolinarego, uniwersytetowi gregoryańskicinu i innym nowy regu­
lamin, na mocy którego równoezi sno studyum  teologii i prawa kano­
nicznego jes t zakazano uczniom, mającym zam iar doktoryzować się. 
Skutek bezpośredni tego rozporze dzenia będzie ten, że ci, którzy będą 
chcieli osięguąć stopnie w teo l. i prawie kan., dłużej będą mu sieli się 
uczyć, i zam iast 7 lat, jak dotychczas, będzie potrzeba 9, aby przejść 
kurs liilozolii, teologii i prawa kanon. Ztąd też i stopnie te będą 
m iały większe znaczenie. — Wiadomo, że król Abyssynii trzym a u sie­
bie w więzieniu Mgra Willi. M assaia, Biskupa z Kassiu in part. inf. 
i wikaryusza apost. w kraju Gall asów. który do niego przybył w po­
selstwie. Biskup ten z zakonu Kapucynów od 33 la t apostołuje w tej 
okolicy i wspiera wszystkiomi siły  naukowe ekspedycje, podejmowane 
w tej części Afryki. Kard. Nina wystosował depeszę do fraticuzkiego 
rządu i za jego pośrednictwem do innych rządów europejskich, w któ­
rej prosi usilnie o użycie wszelkiego wpływu, celem uwoinionia Bi­
skupa. Ojciec ś. chce nadto wysłać delegatów wprost do króla abys. 
syńskiogo. — Mgr. Antoni Gnisseli, Arcb. z Kolossy iu p. inl'.. m ia­
nowany został biletom sekreta ry.i tu  stanu konsultorcm w Kongregacji 
św. Onicium i Propagandy'. — Korespondent rzymski do „Bonus P asto r’' 
donosi o nowym cudzie, wydarzonym 13 sierpnia rb. za przyczyną n a ­
szego Patrona ń. S t a n i s ł a w a  l i o s t l c i :  W Hiszpanii, w mieście G ra­
nada, upomniała zakonnicę, chorą na  bezwładność w nodze, druga, by się 
pom odliła do ś w. S t a n i s ł a w a  K o s t k i ;  leez gdy ona rzekła, 
że nie może mieć do niego zaufania, bo wcale go nie zna i o nim  nie 
słyszała, wtedy jej Siostra owa zakonna przeczytała kilka ustępów 
zżycia Anielskiego Młodzieniaszka i kilka cudów przezeń zdziałanych; 
gdy następnie chora odrzekła, żs poczyna mieć ufność w przyczynę 
Świętego, i przyrzekła, żo skoro ją  uzdrowi, gorliwszą będzie w służ­
bie Bożej, czcić go cało życie i cud ogłosi po świeeie,| dotknęła się 
Siostra jej chorej nogi, a oto w tej oliwili wstępuje w nogę życie, 
którego w niej chora dawniej nie czuła, ubiera się sama. przybywa 
wnet przełożona, idą do kościoła, by najserdeczniej podziękować za 
ten Boży cud, stwierdzający, jak miłym jes t Bogu nasz św. Patron,

A u s try a .  P ro w in c ja ł austro-węgierskiej prowincji franciszka­
nów O. Mikołaj Brozowsky um arł 25 listopada r. b. nagle na progu 
klasztoru, kiedy powracał z kazania. Zm arły urodził się 1822 reku 
w W iedniu a w 1846 był wyświęcony na kapłana.
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Holsztyn. Misya katolicka w Altonic powiększyła się-.'w kilku 
latach  z 500 dusz do 5000 i wciąż sig pomnaża. W krótkim toż 
pijĄnaąiiu czasu powstały 4 lioweę-szkoły dla 340 dzieci. W  Altonie 
istnieje także zakład, w którym dzika z półijcrcnych m isji, nie m ają­
cych ani kapłanów katolickich, ani szk ó łk i kościołów, przygotowują 
sięłdo  piąrwszaj spowiedzi i Komunii św. Bóź tego insty tu tu , ileżhy 
to dzieci zgubionych było dla katol. K ościo ła!

A nglia. Horaoc Nelson, prawnuk słynnego adm irała Nelson, 
nfcóry, jak  donosiliśmy, przeszedł niedawno na łono katftł. Kościoła, 
sposobi siętelo zawodu duchownego. — W  p ® ą tk u  października wy­
słano z seminaryum w Mili lłill pod i.ondynem trzech misyonarzy.tTo 
Afganistanu, pomiędzy nimi jednego Niemca, Jana Temme z W estfa­

lii. Poprzednio już wyjechało 4ch, z których jeden um arł z trudów 
i niewygód przy armii indyjskiej. — • iss Mary Stanley, najstarsza 
siostra dziekana z West-rninster a córka zmarłego B iskupa anglikań- 
skiiSo z Norvich, rozstała  się z tym światom 126 listop. w Londynie. 
'v 66 roku życia. Podczas wojny krymskiej kierowała zm arła opioką 
nad rannymi- żołnierzami. W r. 1856 powróciła na łonu. katol. Ko­
ścioła. — N a pam iątkę zmarłego K ardynała Cullon ma być w Dubli­
nie wybudowany kośaiół katedralny, któryby się równał śrudniowie- 
eznym gmachom tego rodzaju w Anglii lub na kontynencie.

Szwaj car,y a. -Starokatolicki iirohoszcz w Bonfol (Bem) rfpo- 
sta ta  Lucas ulotnił się po cichu. Je st to 33 starokatolicki ksiądz 
w Ju ra , który w ten sposób się wynosi. Kównioż i aposteita Maśsąpt 
u Buix -wimyśla opuścić niewdzięcznych Szwajcarów.

W łochy. Zamiarem jest wyrestaurowąć kościół św. Marka 
w W mecyi. W  obawie, aby skutk em tego wiej s tracił kościół swój 
Jstarożj teićj szaty i arcydzieł N itu k i 7. dawnych wieków, odprawiono 
w Oxfoi Izie w Anglii w ostalniiu-mzasie lnityngtfćeelom naradzenia się, 
jakby te  restauracyi najskutocziTiej -zapobiedz. Przyjęto rezolucje? 
potępia t ,c e ł  wszelką zmianę jednego z najszacowniejszych pomników 
starożytnej sztuki, jak i św iat p ęsk ida ; tsgtóinadzeuiefpośtanowiło nadto 
wysłać do 1 ądu włoskiego w tćj sprawie momoryał. Odczytano także 
listy  G-ladsti la, E arla  Carnarvon. prezydenta akad. królewskiej i dzie­
kana, z Wes1 minstur, wyrażają®}-, symjiatye dla ag itacji przeciwko 
odnowieniu św iątyni.

Z Teologii Pastoralnej.

Czy można Ifisza, św. orzerwać, aby udzielić um iera­
jącem u  Sakram entu św., jeśli niebezpieczeństwo grozi-?

O d p. Bezwątpiem a, nie tytko można, ale, trzeba to uczy­
nić 1 to  naw et w tei$za«, gdyby przerwa by ła  dłuższą, tak 
przed, jak  i po konśekracyi. Tak mówi B enedykt XIV de 
missąe sacDf. sect. I I  § 118 . Jośłi kap łan  przerwie Mszą ś. 
po. konsekracji, trzeba p lja w a ć  N. Sakram ent najlepiej w ta.-- 
bernakulum.

Z płaszczykiem, jakim  okrywa się puszkę, uie obchodzą 
się wszędzie księża tak , ja k ^ to ^ w n ie  do liturgicznego zna­
czenia obeliddzić się z nim powii no, zawieszając go na puszkę, 
zanim Ilostyo zaw arte w niej są konsekrowane, lub też nie 
usuw ając płaszczyka po puryfikacyi puszki. Celem i znaczę-' 
niem płaszczyka je s t, jak  przy wieYznej lam pie,O znaczenie ta ­
jem niczej obecności B oga w Naj;hv. Sakram encie. Z tąd nie po­
winna być prędzej, ani dłużej puszka okryta płaśzćzykiem, 
tylko tak  długo, dopókąd się w niej przecliowywn Ssmum. J e ­
śli w puszce odbywa się konsekracja, to aż do konsekracji 
kładzie się płaszczyk naj^ołtarzu i obwiesza go się bezpośre­
dnio po konsekracyi.

toowe staiuta Apostolstwa modlitwy, zatwierdzone 
przez Ojca św. Leona X III  pod dniem 28 m aja 1879 , o czem 
wspominaliśmy w artykule o A] ostolstwie Nr. 23  „Brzeglądu“ 
a wyaano celem dokładnego określenia jego stosunków do Arcy- 
Lraccwa, Boskiego Serca, brzm ią Łak następuje: 1. Apostolstwo
modlitwy je s t pobożnem dziełem (opus pium a więc nie Bractwo;■ 
K ongregacja itd., ztąd mogą wszystkie Bractwa, Zakony, w któ­
rych Apostolstwo je s t zaprowadzone, kojrgystać z jego przywile­
jów i odpustów a nie utracić swych własnych), którego członko­
wie usiłu ją w sobie samych i w innych rozbudzać gorliwość 
w modlitwie, według życzeń i wzoru Boskiego Serca Jezusowego, 
który żyje, aby za nas się wstawiaór 2. W  tym celu zalecają 
się wewnętrzne i ustne modlitwy, wszelki rodzaj Bogu miłych

uczynków, zachowywanie praw Boga i Kościoła, wogóle pobożne 
życie clirześćiańskio. 3. Członkami mogą być wszyscy wiern 
clirześcianie. 4. Celem łyskan ia  odpustów m uszą członkowie do 
s w ó j  p o r a n n e j  m o d l i t w y  dodawać o f i a r o w a n i e  mo­
dlitw, uczynków, cierpień całego dnia w tej in tencji, w jakiej 
się f&hrystus Pan  ofiaruje sam w ofierze Ołtarza. Zaleca się 
także do odmówienia codziennie jedna część Iłożańca św. za I ‘a- 
pież;V i według śpiewnych oznaczonych in tenc ji miesięcznych.
5. Zelatorowie i zelatorki m ają się na] zebraniach odbywanych od 

mzasu di^pzasu naradzać nad środkami, jakby- święty cel Towarzystwa 
fcoraz skuteczniej osięgać. 6. Dyrektor joneralny, zamianowany 
przez jenen iła  Jezuitów a zatwierdzony przez Stolicę ś., stoi na ćżele. 
7, W  różnych okolicach może 011 za porozumieniem się z ordy- 
naryuRzami ustanaw iJś centralnych i lokalnych dyrektorów. 8. Ci 
zaś m ają obowiązek przesyłać co rok,' dyrektorowi jeneralnom u 
wykaz ..zapisanych członków do głównego spisu. —  Osobistego 
stawienia się do zapisania n i e  p o t r z e b a .  Członkowisptrzy- 
m ują jednak Kjwiadsctwo przyjęcia. Dyrektorowie lokalni mogą 
także przyjmować do ArcybraStwa ?8erća Jezusowego, ale tylko 
takie osoby, które nie mieszkają w miejscu, gdzie Bractwo już 
jes t zaprowadzone. .

Ojciec św. Leon XIII udzielił dekretem  z 29go czerwca 
1878  r. 300  dni odpustu wszystkim wiernym płci oboji j, k tó ­
rzy. ze skruchą w sercu odmawiać będą przed zabraniem się 
do nauki lub ozytania następu jącą modlitwę, ułożona, przez św. 
Tomasza żr;A kwinu i 'codziennie • przez niego klęcząco odimite 
wianą: "t,Concede nobis, guaBSai m isericors Deus, quae tib i sunt 
p lacita ardenter cotlcupiscorg)! prudentor im ostigarc , Yeracitcr 
agnoscero, e t porfecte implere ad landem e t gloriam nomims 
Tui. Anien.“

P i ś m i s n n i c t ^ a  k o ś c i e l n e .
Nakładom  k s i ę g aj&KoT k a t o l .  dr. Wł .  M i ł k ó w  s k i e g o 

w Krakowie wydane zostały- wjrolui bież. następujące książeczki po­
lecenia grfdne: 1, Nabożeństwo Ho N ajsł. Serca Jezusowego (cena 
10 .fen.), zawierające.łnodlitwy. litanią, hymny do Serca Jćżusowego. 
2, Ś'tv. Alfonsa Liguorego M odlitwy do NMPauuy na każdy 
uzień tygodnia (wydanie 15 - -  cena 10 -.fen.) Papież Pius A li li!i- 
dał dekreteńi z 21 eźęrwoa 1808 odpustil sto dni za odmówienie tyeb 
modlitw raz na dzień, a odpust zupełny raz w m iesiąo.. ■!, Pasek  
św . Franciszka przez ks. B iskupa, Sćgur (8 fen,) Podane tu  są  wia­
domości o Aycyhraetwie -Paska św. FnuiCiś&wra iyjjgo,odpustach, 
4, Skarby N ieba czyli Mały Zbiorek Modlittv, westchnień i po­
bożnych uczynków, do których przyw iązaną 'są odpusty. 'N ap isał ks. 
Kosiński (20 fon.) W  książeczce tej obok nauki o odpustach i wa ■ 
runkach do otrzymania odpustow wyszczególnione są rozliczne we­
stchnienia i modlitwy, do których Stolica Apost. w różnych czasach 
1 rzyv,’iązała odpusty. Dla .ażdegó, ktoby z tych łoślL Kościoła p ra ­
g n ą ł korzystać, książeczka iii?jest..nieocenioną;. 5,- Uwagi o powo­
łaniu do stanu przeł ks. Jana  Piotrbwskiego (2®; fon.)

Towarzystwo Górresa wydaje, jak  wiadomo, od N. Bolcu poci 
red ak c ją  dra Hufferijfe Monasturu ,.itocżuiki historyczne’1 (Das hiPto- 
risclio .lahrbuch), mające; -zadania tendencyjnie, w nieprzyjaznym dla 
Kościoła katol. dudni prijedęiawiano fakta w świetle prawdy1 jilziejór 
woj opisywać. Boczniki ob/jmować będą na rok 40- arkuszy druku, 
i wychodzić w poszytach kwartalnych. Prenum erata na cały rok wy­
nosi 12 m., dla członków Towarzystwa 8 ni. Pierwszy poszyt kwar­
talny  jp ja jo f t  gotowy i obejmuje,ępróuz programu, przydłuiszćj przed­
mowy naczelnego redaktora, spisu na«\yisk 180 współpracowniku w, n a ­
stępujące rozprawy: Z historyi rodzinnej'ostatn ich  Stuartów  przez taj- 

ątego radż8§ -legfecyjnego A. v. Beuiuoiw. — Do charakteryśty k. Ad­
m ira ła  'Nelson przoz bar. Helfort. — O Kościele Bułgarskim  w W  wieku, 
przoz j.0* B attinger T. J. — O duchu idirześoiańskiogo rycerstwa przez
O. A. M. Weiss O. P . i mniejsze ijpżprawki prof. Nieliuas, .0. Br,-11111- 
miillor O. S. B., v, Bfnuuont, jako też recenzje przez prof. dr. Janssen, 
dr. Cardauns, prof. dr. Laemińer i innyeh napisane.

Nakładem Pr. K i r c h h  e i m a w M oguncji, który obok H er­
dera w Fryburgu Bad. i Manza w Eegensburgu YYydajo w Niemczech 
najwięcćj -i najpoważniejszych dzieł z dziedziny lite ra tu ry  kuścielnćj, 
wyszła w roku bieżącym oprócz wspomnionych już przez nas znaczna 
ilość nowych i bardzo interesujących książek, na któro uwagę czytel­
ników zwracamy:
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1. Das Salomouisclie SpruclibiK-li, ilbersctzt tmil crkliU-ir 
to n  P r . Ang. Koliling, prof. t*ol. 11:1 uniw. w Pradze Y H l sir. 416, 
eona 7 ni. IJezony i znany już z różnych dzieł, jak: Talinudjudo, 
księga Daniela itd,,' jako gruntowny znawca literatury 'oryentalnćj, au­
tor zbogaćjł literaturę biblijną bardzo cennym komentarzom do księgi 
Przypowieści, za co zyskał nawet pochwałę i uznauie-zetstrony Ojca ś. 
Jako przedmowę dojętej książki zamieścił pfcpf- Bohling znakomitą 
rozprawę o m ateryalizniie i spocyalnio Darwinizmie, o bóstwie Chry­
stusa P., spowodokany zapewne 8 rozdziałem Przypowieści, który pa- 
trystyka odnosi do drugiej osoby w Bóstwie. .Prof. Eohling obszernie 
tłonniczy' ten  rozdział i dowodzi, że nawet rabini Star. Test. przecho­
wywali naukę o więcej osobach w Bóstwie. Odnośne&rzeczenia tra- 
dycyi żydowskiej są żydom dzisiejszym bardzo nio na rękę, i albo są 
zupełnie ignorowane,.albo też jako podrobione przedstawiane. 1 .Cesą-’ 
rzewicz austryafjki przyjął dcdykacyą tego dzieła.

2 . Das gottliciie Jłccht der Fam ilie u. der Kirche anf 
Jie Sekule von (4. M. Paehtlcr S. J. 8-vo XII 180 stać, cena 1,50. 
W yborne to dziełko jest uzupełnieniem mnogo, któro ton sam autor 
pod pseudonimem „Annuarius Ossog" przed trzema laty w ydał p. t . : 
„Die geistige Kneeiitung der Yólkor dnrcii das Scliulmonopol des rao- 
dernen S taates“ (Amberg, H;ib1>el 1876)J Jak  w dawniejszej, tak 
i  w tój tu  książce znajdujemy jasno przodstawienio jedynie słusznych 
i prawdziwych zasad w palącej kwostyi wychowani i. wielką oblitośó 
przekonywając.ycp dowodów, siłę i świeżość w przestaw ien iu , grunto- 
wmerii rzeczy-, żo trudno odłożyć książkę, zabrawszy śię do jój prze­
czytania. A utor przedstawia, jak  zgubnym jest zaprowadzany dzisiaj 
przez państwo monopol szkolny, jak jedyno prawo do dzieci m ają ro ­
dzice, Kościoł iiB óg, i  jccłyńio racyonalne wychowanie może .'spoczy­
wać W.'rękach rodziców. W  dzisiejszej walce o szkbłę argnm enta 
zebrano przeztO PPaclitlera mogą posłużyć każdemu do uzasadnienia 
oporu przeciwko nowoczesnym aspiracyom rządów.

8. ConvortiteubiIder a u s  dem Yolke v. Pranz vom liach. 
8-vo 12:5 str, cena 1,20. Znane są niezawodnie wiilitifeiytelnikoru na­
szym wspaniało dzieła ks. Biskupa Baess z S trasburga i jegóęktnity- 
n u a tfe , Eosenthala, które nam  w obrazach kouwortytóu- z 19 wieku 
przedstawiają''postaci z wyższych i uczonych stanów, fest to jedno 
z najwymowniejszych świadectw pjjiwdzityośei naszej religii katolickiej, 
iriedy się widzi taSd szereg zńakoiuitycli pod względem stanowiska 
społecznego i wykształcenia ludzi, którzy pokonują ogromnd trudno­
ści, i siłą  prawdy zniewoleni powracają na łono Kościoła św. Obpk 
tych znakomitych konwertytów Kościół św. także tysiąca innycli 
z bieclniejśaych i niższych stanów,‘-''którzy " ła sk ą  Boską pociągnięci 
wiarę pjhsf dziwą poznali. Z tycli warstw  książeczka wspomuimia 
przedstawia ca ty szereg nawróconych. Rozpatrując się w tycli drogach, 
jakieuii łaska Boska cudownie prowadziła ludzi do prawdy i przypro­
w adziła ich jednemu kapłanowi w krótkim czasie jcgtópasterstw a 
dusz, to się seyce do g łębi porusza. Są to krótkie iństerye o kon- 
werśTach, proste i pojedyncze, ale w tój prostocie ujmuj'ąG(&nulei-; 
a pow-odyKjjaiiić-t-w zdrowym rozumie u łych prostych ludzi przema­
w iają za prawdziwością religii katolickiej, silniej przekonują, aniżeli 
niejedno kazanie. Książeczka, ta  może dużo zdziałać dobrego i przy-' 
czynić się do poznania prawdziwego Kościoła.

4 . Herzigres Biiclilein odor Herzlieho' Anniut.lmngoii, G-ubufcer 
u. B etrachtungeii v. P . M artin v. Gochem (XXIV 248 sli;Są cena 
opraw. 1,20. Kapucyn Marcin z Gochem napisał wicie. asćalycznych 
książek, któro w Niemczech wielkio mają uznanie i znajdują się w rękach 
wszwitluch pobożnych Katolików, niemieckich. Książeczka ta  dotychczas 
nie by ła  wcale zimną, a napisaną była: r. 1699. Je s t to złota książka, ’ 
z której nie tylko duchowni, lecz i świeccy, nawet niouczoni w kró­
tkim  czasie n a n c ^ ć  się mogą inedytucyi i dojść na najłatwiojsztśjjdro- 
dze do doskonałości.

5. D ie christlieiie A rbeiter Corporation zu Val-des-Bois 
dargeste llt von Leon Harmcl, z iiancuzkiego przetłomaezone z przed­
mową ks. kanonika Moufang, cena 4 ni. W wal-des-.Bois, w labry 
kacli p. H arm cl liczni robotnicy zorganizow-ali się za inieyatywą swego 
chlebodawcy pod kierownictwem zakonników i zakonnic w korporacyą 
chr?tśęiańską, która spełniając sumiennie wszelkie obowiązki .religijno-, 
prowadżąó^żyoió moralne;’-, wskazuje najlepiej, gdzie-Szukać lekarstwa 
przeciwko soc.yalistycznym. dążnościom w warstwac-li robotników. Be- 
-.ułtaty tego życia ekrześćiańskiego w fabryce są tak  ogromne, 'że co­
rocznie rozdziela się 10 tysięcy komunikantów. Dzieło wspomniono 
przedstawia c-ałą liisto rją  togo urządzenia, oraz wszelkie szczegóły or- 
"ganizacyi.

6. Das A łu n d e rb a re  L eben  des sclig-en B e t t le r s  u . P il- 
g e r s  Bonććlikt Josepli Labre v. Leon Aubineau, przstłoinaczbno zifran- 
euzkiego, 8-vo, 4 m  W książęląlój opisany, jes t żywot błogosławionego 
ze stanu wieśmaóżęgę pochodzącego Benedykta, którego (proces kanoniza- 
cyjny obecnie sięl toczy.

7. D ic lo t/ten  T age des Bisdiofs Dapanloup z przedmową 
A rcy b isk u p ^’z Albi, tłomaeżone z francuzkiogo przez C. Mosthafa 
(str. 96). cena 90 fen.

Ks. iic. Fankidejski, au tor ,‘,Utraconych kościołów i kaplic w dye­
eezyi chełm ińskiej," przygotow-uje do druku na uczczenie 50-letuiogo 
juliileuszu kapłaństwaĄNnjprz. ks. Biskupa Marwieza książkę wod ty t . : 
„H istorya cudownych oitruzów i miejsc w dyeeezyi chełm iń­
skiej w edług akt kościelnych i miejscowych podaii.“

OI4ŁOSZKNII3 PBfED PŁlTI.

Równocześnie idą pod prasę trzy dzieła: Aauki K atechizm owe, 
obejmujące arkuszy druku 88, czyli str. 600 w I II  luezmienionem wy­
daniu ; Katecnizm Trydencki, tłom . ks. Kuczborskiego z m ałemi 
odmianami wyrazów zastarzałych w wydaniu H , podług Jasielskiego 
wydania 186o niezmienionego, pomnożony ważnym dodatkiem o 48 str., 
zawierającym „Uchwały i  W yroki Soboru W atykańskiego krótko 
objaśnione, oraz prosty a gruntowny i p raktyczny  w ykład  dogmatu 
o nieomylnem nauczycielstwie rzymskiego Papieża f -  razom objęto­
ści 42 ark. druku czyli 672 str . Nareszcie T eologia pasterska, 

Azyli Kompendymu według I wydania lwow. 1874, wydanie drugie 
znacznie pomnożono i przerobione, objętości około 42 ark. druku wię­
kszej oktawy str. 672, z tabelą przeszkód m ałżeńskich.

Pierwszo dwa, dzieła służyć mogą zarówno duchownym, jak  świe­
ckim; osobliwe Katechizm Ez. jes t dziełem niezbędnie potrzobuem 
każdemu pasterzowi, spowiednikowi, kaznodziei i katechecie. P asto ­
ralna zaś je s t wyłącznie przeznaczoną do użytku pasterzy dusz i aspi­
rantów stanu duchowąegił. O pożytkach Nauk katechizmowych i Ka­
techizmu. a osobliwie dobrze pojętego artykułu  wiary „o nieomylno­
ści Vafńeża“ zbyteczną byłoby się szeroko rozwodzić. .Nowy Do­
datek będą nuigti nabyć posiadaczo 1 wydania katechizm u lub toż 
inni osobno. W  Pastoralnej jes t wiele rzeczy dodanych z większego 
dzicra. jak  np. o postach, tabela przeszkód małż. itp. Katechetyka 
w ‘Pastoralnej całtrierii na now dłzostała ,'obszernic opracowaną, tudzież 
przybędzie', obszerne objaśnieuió rezerwatów papiczkicli; w Homiletyeo 
wiele przerobiono i ujęto w praktyczniejszą i logiczniejszą form ę, 
słowem postarano siej aiiy lric nie brakło, co potrzfiba do dostatecznej 
m iary nauui pasterskiej. Posłużyła, mi do tego 7-letma praktyka pa­
sterska, trzyletni wykład na  tfruw. Jag., rady  łaskawie udzielone pro­
fesorów teologii pastoralnej z Gralicyi, P rus W schodnich i Poznań­
skiego, tudzi/iż gorliwych a św iatłych pasterzy Najprz. Ordynaryatów 
w tym względzie objawiono. Starałem  śię. poŚttiwić dzieło im tą m 
stopniu, jakiego rozwój nauki pastorskiej w obecnych czasach wymaga.

Podjąłem  wydawnictwo, wielkiego nakładu wymtigajątfe^. ufny 
w Boskie błogosławieństwo, który gorliwych pracowników oacło Jogc 
ehwaly i dusz zbawienia nie opuszeza; i pełen otuchy w pomoc. W ie­
lebnej Braci Duchownej, którą, powodowana gorliwością o zbawienie 
dusz, tylokrotnie wspierać raczyła, mojo wydawnictwa. Przedpłata  
trwać będzie do legńca m aja  1880. Nil każde z trzech dziel przed­
p ła ta  wynosi po (iwa sir. w. a. (4 marki). Kto zaś sobie życzy 
z przesyłką, osobny przysłać  raczy dodatek pieniężny w kwocie 80 cen­
tów (60 fon.) Później cena o jodnty t rzecią podniesie się. N u doda­
tek do Katechizmu osobno przodłata f r a n c o (z przesyłką) wynosi
85 centów (70 fon.) Dodatek najprzód będzie drukowany-;! może być
w l u t y  m p. r rozsyłany. Katechizmu ‘Ez. Igo wydaniu posiadam 
jeszcze 80 egz. po 2 złr. 35 ct., egzemplarz z dodatkiem. K a z a ń  
o NM Pannio i K a t e c h e t y k i  inóżna dostać u linuo; Pastoralnej 
(toiuperidyum I  wyd.) w nielicznych ogzeinplarzacli w księgarni dra 
Miłkowskiego.

Przesyłkę przedpłaty za przekazem proszę ;ulresę” ać:
Ks. dr. J ó z e f  K r  u k o w s k i, prof. Uniw. Jag .

w Krakowie ul. Kanoniczna. L. 118’

Przypominamy, ż e  z końt-Bm bieżącego miesiąca 
należy odnowić preminioratę na „Przegląd Kościelny" 
na przyszły kwartał. „Przegląd" zapisany jest w spi­
sie gazet na poczcie pod Kr. 42.

S p is  r z e c z y .  Prawodawstwo kościelne rewolufiyi francuzldej. — 
Kilka uwag o jałm użnie w znaczeniu społeczuem. — korespondonoya 
z dyeeezyi. — kronika dyscoznlna i zagraniczna: Poznań, Dyceezyo
polskie, Niemcy, Kzyni, A ustrya, Holsztyn, Anglia, Szwajcarya, W ło­
chy. — Z Teologii pasto ra in -j: Przerwanie Mszy św , w przypadku,
gdy kapłana -zawołają do niebezpiecznie chorego. — Używanie płasz­
czyka do okrywania puszki. — Now-e s ta tu ta  Apostolstwa modlitwy. — 
Udzielenie odpustu za modlitewkę przed nauką lub czytaniem. — P i­
śmiennictwo kościelne. — Ogłoszenia.

Kodaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t g . o b r a  w Poznaniu.


